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K ipedyoyi C zasu  w y raz iw sz y  na kopercie: Prenumeracyjne
p ien iądze

K raków  18 sierpn ia .
Chęć utrzymania czytelnika w ciągu wiadomo

ści politycznych, dozwala nam zaledwie słów  
kilka dzisiaj na wstępie powiedzieć. Poświęcam y 
je  wzmiance o projekcie pożyczki do odbudowa
nia miasta, który już dla tego samego, iż nade
słany został bez podpisu, w kolumnach pisma 
naszego miejsca mieć nie może. W szak że, zda
w ało nam się w nim spostrzedz błędne zrozu
mienie solidarności, o jakiej w numerze 1 7 2  
mówiliśmy. Otóż przyczyna wzmianki:

Bezimienny projekt wychodzi z zasady, że 
kamienice ocalone podniosły się co do wartości 
w stosunku odpowiednim do klęsk i, z powodu, 
iż domy te Vr z e z  w yższy  najem, nowe sklepy, 
większy procent właścicielowi przynosić będą i 
dziś już niektórym przynoszą. Stąd wypada, iż 
skoro niema nikogo, ktoby korzystać chciał z pu
blicznego nieszczęścia, a jednak w skutek klęski 
domy pozostałe większym właścicieli obdarzają, 
dochodem, słuszna je s t , aby z tym dochodem, 
jako szczęśliwi obywatele, nieszczęśliwszym  w spół
obywatelom w pomoc pospieszyli i wzięli wspól
ny udział w  zaciągnieniu pożyczki.

N ie jest wcale naszym zamiarem wchodzie tu 
w rozbiór, czyli istotnie podniosła się wartość 
ocalonych domów w stosunku odpowiednim do 
klęski, lubo oświadczyć winniśmy, iż w edług nas, 
jestto hypoteza, dowieść się nie dająca. Chodzi 
nam tylko o to , iż w żadnym razie słu żyć ona 
nie może za pobudkę do solidarności. My na
z asad ę  solidarności zapa tryw aliśm y  się ze s ta 
nowiska, mającego zakres daleko obszerniejszy. 
Nieograniczaliśmy jej źródła na obywatelskiej 
nomocy, lubo wyznajemy, iżeśm y wiele na to u- 
czucie rachowali. A le  nadto zdaw ała ona się 
nam w ypływ ać ze zdrowego pojęcia praw i o -  
bowiązków gminnych, i polecaliśmy ją  szczerze 
jako najenergiczniejszy, a oraz najgodniejszy śro
dek przyjścia sobie samym na ratunek. D la tego 
wyraziliśmy w przytoczonym wyżej numerze, iż 
właściciele" domów spalonych i niespalonych, czyli 
cała  gmina miasta Krakowa, ręczą solidarnie za 
ogó ł pożyczki. Nierozwijaliśmy dalej naszego 
projektu, którego zaledwie rys tylko ogólny b y ł 
skreślonym, nie dla teg o , aby myśl solidarności 
w przekonaniu naszem była  utopią, nie dla tego 
nawet iż mało znalazła zwolenników, ale dla 
teo-o szczególniej, iż w o b ec  stosunków, w jakich 
się Bada miejska do W ła d z  miejscowych znaj
dowała, dalszy rozbiór projektu nieużyteczną sta
w a ł sie tylko dyskusyą. Rada bowiem miejska, 
jako jedyny organ gminny, b y ł oraz jedynym  
organem, jakeśm y to wtedy powiedzieli, który 
projekt na solidarności ca łego  miasta opaity 
m ógł przeprowadzić.

Przegląd Polityczny.
aie sie iż sprawa niemiecka po dwuletniej przcw fo-
o tysiącznych zabiegach, oświadczeniach, groźbach,
pcv7 vaćh s e j m o w y c h  i gabinetowych, po nieskończe-
lluglćj i nudnej wymianie hot dyplomatycznych, zbli-

F i - to iest wraca skąd wyszła. Prusy
? od^onw encyi badeńskiej, bo jak dzienniki p racu ją od kon^ncyii « w kraju pozostaja. W e_
donoszą, woj , , ^ - j  gabinet berliński w yrze-

SSrts.'Sa; SS r t ś  ss;
d e j , bo system jej był zawsze jeden, j ' zc
:wny, chwiejący się , wyskakujący raz napi » 
y się znowu w tył, grymaśny jak pogoda wios a,

beztaktowy, jak humor kierującego nim fantasty, prze- 
chwalkowy, jak oratorowie sejmów frankfurtskich i erfurt- 
skich. Lecz tą razą cofnięcie jest tak wielkie, wyparcie 
się dwuletnich zabiegów tak rażące i rezultat w obec 
sławnych owych „granic możności11 tak lichy, że Prusy 
stracą podobno na zawsze wiarę w swój patryotyzm nie
miecki stracą owoc wszystkich czynności od r. 1815, a 
bodaj czy nie stanowisko mocarstwa pierwszego rzędu. 
Do tej konsekwcncyi przyprowadzić musi porównanie 
świetnych nadziei z mizerną konkluzyą.

Duńczycy posuwają naprzód forpoczty; na morzu przy
szło da małej utarczki, a król duński wzywa żołnierzy 
do wytrwałości w nowym boju. Zdaje się więc, że Duń
czycy zamierzają przejść Eider; silniejsi znacznie liczbą 
zgniotą zapewne Holsztyńczyków, których nie postawił na 
nogi głośny patryotyzm niemiecki, zdobywszy się ledwo 
na pomoc 60,000 talarów i 400 ochotników.

W  dzisiejszych dziennikach francuzkich znajdujemy spra
wozdanie z podróży prezydenta. Witano go wszędzie 
przychylnie, ale imperyalistyeznych deinonstrancyj nie by
ło, skąd bonapartystowskim dziennikom przyjęcie zdaje 
się zimne. W Montbard wyprawiono republikancką ma
ni festacyą; rada municypalna Strasburska odmówiła fun
duszów na przyjęcie prezydenta.

Montaniardzi wydali znowu manifest; niespracowani są 
to szermierze piórem i krzykiem na mównicy, rozprawia
jąc ciągle, chcieliby Francyą przemienić w naród adwo
katów tak, jakby kraj niczego po nich nie żądał, tylko 
deklamacyi. Najlepszym manifestem jest czyn, a oppozy- 
cya ma ogromne pole działania. He rząd traci na sym- 
patyi, tyle ona powinna zyskiwać. Jeśli rząd narzędziem 
oporu, ona powinna być żołnierzem postępu, powinna 
chwytać umysły ukazując im cel wielki i płodny. Raz 
przecie z głowy należałoby sobie wybić mącące wspo
mnienia 1793 r. przestać układać się na wzór Dantonów 
i Roberspierów, pomyśleć o wolności na praw dę, wolności 
dla wszystkich, i wziąść się do utworzenia Rzeczypospo-
l i k t ó r a b y  ni e  ł>ył« c r c z ą  fo rrną  , w  ł t łó re j  n iom n n ic

oprócz druzgocącej burzy i zmiatających wichrów, ale któ- 
raby była potęgą opartą na postępie, cywilizacyi i sile 
pokrzepiającej cały naród, bo wydobytej z jego głębi.— 
Zresztą wracając się do manifestu— powiemy więcej; 
przystało oppozycyi rozejść się w cichości, bo za wiele 
grzechów  winna odpokutować, przystało milczeć, a nie 
chwalić się— i czekać wyroku k ra ju ,— którego się do
wie niezadługo z ust wyborców.

Różne wieści dochodzą nas dzisiaj z Turynu; korespon
dent wiedeński pisze, że król chce się pogodzić z Papie
żem i rozwiązać ministeryum- Inne wiadomości zaprze
czają temu doniesieniu; król jest w najlepszem porozu
mieniu z gabinetem, który w gazecie Piem onckiij ogłosił 
ciekawy o całej tój sprawie artykuł. W nim ministrowie 
dowodzą, że nie samo tylko religijne pryncypium kiero
wało arcybiskupem, bo poprzednio upoważnił spowiedni
ków do rozgrzeszenia wszystk'ch, którzy mieli udział w 
uchwale prawa Siccardiego i zapowiadają, że ze swego po
stępowania chcą się usprawiedliwić przed narodem. Tym
czasem zdaje się , że opinia publiczna jest przeciw du
chowieństwu; w Aleksandryi przyszło do groźnej demon- 
stracyi przeciw 0 0  Serwito,n (zakonnikom wyłącznej 
czci P. Maryi poświeconym) p^ybyłym  z Turynu z kla
sztoru ś. Karola. Wśród tak naprężonych okoliczności, 
obu stronom nic możemy dość życzyć ducha zgody i wy
rozumienia.

Ambasador austryacki w M ’m' c doręczył rządowi pa- 
piezkiemu notę, w której oświadcza, że jest życzeniem mo
carstw, aby położono raz koniec dotychczasowemu syste- 
matowi, a wprowadzono w wykonanie rząd konstytucyjny.

Jarosław 12 sierpnia. (Koresp-) ®o umieszczonej  w Nrze 183 
C za su  ko respondenc ji  z Radymn® ‘todać t r z e b a ,  że  przed kilku 
dniami c. k. u rząd  c y rk u la rn y  w Przemy ś lu  w y s ł a ł  sw ego  kance l-  
listę z żo łn ie rzam i do L u tk o w a  dla pojmania C hm ielewskiego,  na 
k tó ry m ,  ju ż  z a  daw nie jszą  k r a d d EZ Wyrok 10- lc tn icgo wiezienia 
zapad ły ,  a  z p rz y c z y n y  ucieczki trg°* niew y konany ,  cięży. W s p o m -  
n iony urzędnik  z as sy s te n cy ą  z®sta ' '  w  istocie Chmielewskiego 
w L utkow ie  i byli b liscy schwyt»n' a  go , gdy  tenże skoczyw szy  
do w ody i p rzeb rn ąw szy  potok.  skor(1 n ik t  się w pogoń za  nim nic 
u d a ł ,  ucieczką  sic u r a to w a ł .  Miu>l,wo' n' e n a s t rę c z a  się tu pytanie,  
na k tóre  odpowiedzieć t rudno :  dla czego u rząd  cy rk u la rn y  nie k a 
z a ł  p r z y a resz to w aó  znanych  Chmic,ewskiego wspólników, j a k  np. 
na rzeczoną  z wszystk iem i jego  s p i e k a m i  obeznaną i tego gospo
d a rza  lu tkow skiego ,  w  którego dor"u między podwójną śc ianą k r a 
dzione rzeczy  się  p rzechow yw ały?  W s zak że  wedle istniejących prze
pisów u s ta w y  k a r n e j ,  każda zbrodnia sp raw dzoną  i k ażdy  zbrodniarz 
z urzędu do odpowiedzialności  pociągniętym być powinien, skoro 
tylko u rząd  o popełnionej  zbrodni poweźmie w iadom ość;  za  zbro-

“ rzyjmują się
OGŁOSZENIA, ro zp ra w y , odezw y w szelk iego  ro d za ju  
d o n ie s ie n ia  lite ra ck ie , k s ię g a rsk ie , hand low e, p rz e m y s łó w  

roln icze itp. 0
UWIADOMIENIA ty c z ą c e  się sp rzed aży , kupna, d z ie rż a w  jtp

Za opł at ą
od w ie rsz a  p e ty tew eg o  za  jednorazow e um ieszczenie po ą  

g ro sz y  następne po 3 g ro sze .
L i s t y

nie frankowane nie przyjmują s ię ,  w y jąw szy  od s ta ły c h  
lub znanych  koresponden tów . * *

N um er po jedynczy  kosz tu je  8  g ro szy .

d m a rz a  z a ś  nie tylko ten j e s t  poczy tan y m , kto uczynkiem kieruje,  
lecz do w ykonan ia  lub u ta jenia  j e s t  pomocnym. J a k  w  Ostrowie 
przy  krótkie j indagacyi narzeczonej  C hm ie lew sk iago /  dowiedziano 
się o sk ładzie  sk radzionych  tamże rzeczy  i tym sposobem j e  o d z y l  
skano ,  tak  też p rzy  dalszej indagacyi znanych  w s p ó łw in o w . jc ó w  
możnaby się dowiedzieć może i o innych sk ła d a c h  ja k o te ż  i o in
nych w spólnikach,  k tó rych  w  całe j  okolicy,  j a k  powszechnie  w ia 
domo, j e s t  nie mało.

W iedeń 15  sierpnia. Ministeryum handlu naradza 
się nad wynalezieniem środków ku zapobieżeniu naj- 
skute. zniejszemu i najspieszniejszemu kontrabandy ja 
ka się na wszystkich granicach włoskich państwa mo
cno pojawiła. Postanowiło ministeryum tymczasowo 
obsadzić granice wartami wojskowemi i finansowenii 
nierównie liczniejszemi niżeli dotąd byw ały.

— W ładze polityczne zawezwane zostały, równie 
jak komisye trudniące się zniesieniem ciężarów grun
towych, aby dobrowolnych umów, między w łaścicie
lami gruntów i dziesięcin, i temi k tó r z y  dawniej do 
odrabiania pańszczyzny i oddawania dziesięcin z grun
tów obowiązani b y l i ,  w przedmiocie panszczyznia- 
nym i dziesięcinnein zaszłych, jak najspieszniej ód obu 
stron zażądały. Komisye powyższe winny umowy 
takowe, bez ich pośrednictwa zaw arte, przyjmować 
są nawet upoważnione takowe od stempla uwolnić ’

W szystkie kontraktu dzierżawne o polowanie, 
które się w swojej treści patentowi o polowaniJ 
sprzeciwiają, jezeh do książek urzędowych sa w cią- 
gnione, zostaną przez iirzęda, nawet bez zezwolenia 
jcd,.ej strony kontraktującej, z tychże wymazane.

— Spis ludności na Węgrzech 'idzie spiesznie, zda
je się , iz przed końcem zimy uskutecznionem zosta
nie. Ciekawą względem tego spisu umieściła kore
spondencją Ost-deutsche-Post. Skarży się jej au- 
l°r i iz celem spisu tego jest wyraźnie, aby się jak- 
najmniej dusz madziarskich okazało, a tem samem
oby jwykazać, i i  w W ęgraecli żyw io ł słowiański i 
niemiecki przemaga nawet co do l ic zb y .  Dążność ta 
jest tak w yraźną, że nawet gdyby tego nie dopięto 
odrazu rezultatu, powtórny spis będzie nakazanym (? }  
Pyta się dalej, komu na tem zależeć może? Dowo
dzi w końcu, że jedne W ęgry tak są narodowością 
od innych wszelkich ras oddzielone, że zaw sze w ier- 
nemi muszą być dworowi Austryackiemu. Nie wcho" 
dząc dalej w argumentacje korespondenta, powiemy 
tylko odpowiedź jaką mu dała redakeya O s t- d e u ts c h e  
Post, iż wykazy statystyczne w prowincjach są dzi
siaj konieczne i przeto, że podrzędną musi być rze
czą dla państwa, na czyją wypadają korzyść.

— Sądy wojskowe w Węgrzech odebrały polece
nie odesłania do Wiednia przeglądów wszystkich do
tąd w trakcie będących poszukiwań.

w. Wiedeń 16 sierpnia. R ząd  nasz  od eb ra ł  w czoraj  w ażne de
pesze od p. P rokesch  d Osten z Rerlina.  A m bassador  aus t ry ack i  
donosi w nich że  p. de Manteufel zosta je  w ministeryum i że zw ią 
zek 26 m aja (Union)  j e s t  ro zw iązanym  ( i s t  aufgegcbcn) .  Gabinet  
berliński zgadza  sie na zw o łan ie  śc iślejszej r a d y  we F ra n k fu rc ie  
i p rzyznaje  prawo zw o łan ia  A us try i  i chce tylko żeby to b y ł  
geres R a th  nie zaś  daw ny b u n d es tag ,  i żeby ja k o  taki  m ó g ł  się on 
naradzić  nad o rgan izacyą  s tanow czą  Niemiec. Jeź li  mam w ie rzyć  
moim in fo rm acy o m , gabinet tu te jszy  na (ę propozycyą nieprzystanie  
i z w o ła  po prostu daw ny bundes tag ,  ośw iadczając że do modyfika
c j i  paktu  federacyjnego na  podstawie i w granicach trak ta tem  1815 
i 1820 o innej później pomyśli drodze. Odpowiedź w  tym duchu 
gabinetowi berlińskiemu ma odejść po ju trze .

In tc re sa  piemonckic coraz mocniej za jm ują  uw agę  księcia S z w a r -  
cenbcrg. Zdaje  się że postawiony między Papieżem i nowym m i-  
nistervum , król  piemoncki za  Papieżem się w końcu ośw iadczy  i że 
zmieni ministeryum, J e s t  wszakże rzeczą pew ną ,  ze dotąd  k ró l  
j e s t  w  zupełnej * ministrami zgodzie. T w ie rd zą  n aw e t  że  się W i 
k to r  Emanuel z tćm w  liście w łasnoręcznym  z C „ urVoyer  Jo  ^  
A z c ’lio ośw iadczył.  Rząd  francuzk. w sp ie ra  P ap ieża .  VV R zymic 
uwiezienie biskupa spraw iło  w,elk.e w razen .e .  Zrobiono s k ł a d k ę  
„a  bogaty z ło ty  ła ń c u c h ,  k tó ry  hr. S p a u r  żona p o s ł a  b aw arsk ie go  
m ia ła  uwiezionemu arcybiskupów, w rę c z y ć .  R „ d piem oncki tćj
missyi sie o p a r ł ,  i łańcuch oddany  z o s t a ł  p rzez  hrabj  w , k 
zgromadzonym na solenne posłuchan ie .

a .  W i e t l e , ‘ 1 '  lip0*- l e j w a t n e  i o ile mi s ie  zdaje  pewne w ia 
domości z Wiesbaden g ł o s z ą ,  że k o n g res  leg itym istów, k tó ry  t rw a ł  
właśc iwie  dni kilka t y lk o ,  sk rom nie jszym  i przezorniejszym oka

z a ł  się "• sw -vch Planach  > z a m ia rach  na p rz y sz ło ś ć ,  niżby »*'f eP°~
dziewać można było. P 0 d łu g ic h  i ży w y ch  naradach t im  co
j a k  i kiedy robić dla p rz y w ró c e n ia  monarchii  w  osobie Henryka V 
Stanęło ,  j a k  tw ierdzą ,  ,la tćm , iż potrzeba czekać spokoju,e epoki 
wyboru prezydenta, i pracować przez ten cza. tak  ażeby w owćj
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epoce lud w massie po prowincyach i w Paryżu okrzyknąć królem 
ostatniego z dawnej linii Burbonów. Kwestya pogodzenia dwóch 
fainilij, była  także przedmiotem dyskussyi. Hrabia de Chambord 
w tem jednem ca łą  myśl swoją zamkną* miał słowie „qu’ils vicn- 
nent a moi“ . Zdaje się rzeczywiście że ze strony orleańskiej wy
jąw szy może króla, królową i księcia Nemours nikt o zrobieniu 
pierwszego kroku ni® Twierdzą nawet żc troskliwa przede
wszystkiem o los syna swego księżna d’Orleans, o żadnem zbliże
niu któreby tron hrabiemu Paryża kosztować mogło, słyszeć nie 
chce Zdaje się w *ćj m'erzc uczucie matki z gruntownym po
litycznym sądem, jes t  w zupełnej zgodzie. Henryk V lubo dotych
czas bezdzietny, nie może a p rio ri wydziedziczyć swego potomstwa, 
w przekonaniu żc żadnego mieć nie bedzie. Ta uwaga g łówną g ra 
ł a  role podczas dyskussyi w uściech najznakomitszych czystej i 
prawćj legitymistości obrońców'. Kwestya została nic rozstrzygnię
tą. P. Guizot i p. Thiers nie byli w Wiesbaden. W szakże zrobio
ny rachunek pozwolił obecnym na dworze Henryka Ar zaręczyć, 
źe z 22 ministrów Ludwika Filipa. 18 jes t  już pod białym St. De
n is M ontjoi sztandarem. Pomimo to wszystko jednak zdaje się że 
na kongresie w Wiesbaden, partye orleańską uważano za najs tra
szniejszą. To rzecz niezawodna, że wyjąwszy szlachtę i wieśnia- 
ctwo po niektórych prowincyach, całe mieszczaństwo, a szczegól
niej wysokie, bogate mieszczaństwo, które przedewszystkiem boi 
się powrotu z Henrykiem V rządu arystokracyi i duchowieństwa, 
jest  za familią orleańską. Między ludźmi politycznemi partya  ta 
ma całą  dawną liberalną szkołę. Jej planem jak  się zdaje,  jest 
przedłużyć Kzpttę wyborami prezesa z poprawą lub bez poprawy 
konstytucyi, aż do skończonćj małoletnośoi lir. Paryża. Rzecz dzi
wna że we wszystkich tych planach i kombinacyach tak mało li
czą socjaliści na wojsko. W  tej mierze republikanie i stronnicy 
cesarstwa są  przezorniejsi.

(Wiadomości bieiace) .  W ie eń 16  sierpnia, Re- 
dakeya dziennika Lloyd  ogłasza  w dzisiejszym nu
merze, iź odebrała na korzyść pogorzelców K rako
w a 1 0  fl. m. k. przyczein oświadcza swoją gotowość 
w przyjmowaniu dalszych ofiar.

— W szystkie dzienniki przepełnione są  argumen- 
tacyami nad zakazem jaki redakeye dwóch dzienni
ków pragskiclt odebrały od komenderującego w tern 
mieście, aby artykułów przeciwnych reiigii i kościo
łowi katolickiemu nie umieszczały.

— Gazeta Pragska, podaje szczegóły pożaru 
w Chrudimie wielką analogią z naszym mające poża
rem. Z a c z ą ł  się między godzina i  sza a 2 g ą  z po
łudnia. Zanim sikawki nadeszły, mocno się rozsze
rzy ł.  W szystkie budynki w kierunku wiatru będące 
czy to blisko, czy daleko, prawie jednocześnie sta
nęły  w o g n iu . G w a ł t o w n o ś ć  i r o z l e g ł o ś ć  p o ża ru  
w praw iła  w o s łu p ie n ie ,  p r z y c z e m  i n ie d o s ta te k  n a 
rzędzi do gaszenia czuć się daw ał.  Mieszkańców 
mała liczba ruchomości uratować zdo ła ła .  Kościół 
świętej Katarzyny pięć wieków stający spalił się. 
Teatru aczkolwiek szyfrem pokryty ocalić nie zdołano. 
Toż i szpital dachówką pokryty. W ed łu g  urzędo
wych spisów spaliło się 1 0 3  domy i 121 różnych 
przybudowań razem 221  budynków i to do szczętu.

— Wanderer podaje wyjątek z listu Maurycego 
Perczela pisanego z Kiutachia na d. 2 9  czerwca do 
pułkownika Tahy bawiącego w  P a ry żu :  „ W ie d z ie  
nam się tutaj jak  w S zu m li ,  pilnie strzeżeni jesteśmy, 
traktowani z wspaniałomyślnością, prawie z uszano
waniem. Co do nadziei, te w edług  wiadomości J a  ie 
odbieramy, raz się podnoszą to z n ó w  upadają. ej 
c h w i l i  s p a d ł y  — p r z y n a jm n ie j  co do widzenia was 
wkrótce. Europa zaw sze szalona-— może szalensza 
niż kiedy. Silni uparci w  ucisku, a słabi nierozu
mni i tchórze w środkach. Życzę sobie istotnie po
topu, albo raczej chciałbym być Gengiskanem, aby 
tę wyrodną ślimaczą cywilizacyą wytępić. Często 
wzdycham, zresztą z zanadto dla mnie.1sentymentalnym 
Lamartynem: Przebudź nas wielki Boże! przemów 
i świat przemień! Niechaj nicość usłyszy  twe słowo 
żywotne! Już  czas ,  pow stań, porzuć za długi spo
czynek, i wydobądź świat nowy z nowego chaosu’!

„Historyą m o jej kampanii skończyłem. Biada fa
r y z e u s z o m  i zdrajcom , zedrę im maskę. Podczas 
gdym p isa ł ,  w pad ła  mi w rękę historyą Węgierska 
M ichała Horwata. J ak  się z nim spotkasz, powiedz 
mu, aby te książkę p rzep isa ł ,  i dopełnił to co mu 
cenzura w p r z ó d y  wykreśliła. Mógłby się ojczyźnie 
zasłużyć gdyby ** granicą obeznał się z naszą hi
storyą i t. d. . . .

  Z  Hanoweru donoszą o przybyciu tamże fzm.
Haynau i pochlebnem u dworu przyjęciu.

  Xa d. 1 0  b. m. hr. Chambord przybył do W ies
baden. PP. Montmorency, Larochcjacquelein, Bethune- 
Sully, Villebois, Cosse, Brissac, Trimond, F itz -Jam es, 

P riest,  Cerce Lusignan, Lubessac, Laurenceau, 
Choiseui9 Beauregard , Berrier, Bussy wyjechali na 
przeciw niemu. Jednych przy wysiadaniu z powozu 
uśc iska ł, drugich powitał scisnienicm ręki. Zamie
rza  zabawią dni 14. Wielka księżna Helena spo- 
d a w a n a  je 8t w Wiesbaden.

. Ji<>respoHen^ya ^ Konstantynopolu do Ost-deu- 
tsche-1 OS' °"?si,  \j. znajduje s ,ę tain wiele polity
cznych wychodźców z Francyi, W ło c h ,  Polski, W ę 
gier i Niemiec, którzy wszyscy wierzą z żelazną 
w ytrw ałością  w przekształcenie Europy. N ajw ię
ksza jes t  liczba Węgrów, którzy ciągle z W łoch  i

Szundi przybywają. Hząd turecki daje dotąd w Szu- 
mli zostającym węgierskim i polskim wychodźcom o- 
koło 2 5  fl. m. k. i paszport turecki do ręk i,  i tym 
sposobem pozbywa się ciężaru ich pilnowania, ^iedin- 
dziesięciu z nich podało z Szumli prośbę o amne- 
styą do Wiednia. Na ich czele je s t  podpułkownik 
Kabos, komendant wojskowy węgierskiej emigra- 
cyi, były  c. k. porucznik, i pan Ila tos ,  kasyer emi- 
gracyi dawniej tabla biro. Wielu z nich r.iewątpi 
o przychylnej odpowiedzi i naprzód udali się z 8 zu -  
iiiIi do Rustschuk. Większa część jednak węgier
skiej i polskiej emigracyi zosta ła  w Szumh, po łą
czyła  się w  jedno ciało z jednym na czele komitetu. 
Ci przysłali tu, aby przyjęcia do Anglii lub ł  rancyi 
sobie wyrobić. iSkoro tego im poselstwa ty cli ikta- 
jów odmówiły udali się do posła  Amerykańskiego. 
Ale i ten odmówił. S łychać jednak, iż ma wkrótce 
odpłynąć okręt turecki, który ich do Liwerpoiu od
wiezie. Bawiący zaś w Stambule, niechcą s jszec  
ani o powrocie do kraju, ani o przesiedleniu do A f 
ryki. Amnestya nie osłodziłaby ich goryc^y- 
staja pod protekcyą Francyi, Anglii lub »ą™ ynn, 
które wszakże nic dla nich więcej nie uczynią, jak 
że im dadza paszportu. Osympatyi na którą »y li
czyć można,' o jakiem kol wiek wsparciu, an* mowy nie
ma. Każdy w ięc musi szukać sposobu do życia i u- 
(rzymania, co tu niesłychanie jest trudne®, albowiem 
od człowieka czyszczącego obuwie, posiadanie przy-
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— --------   wzajemnie się wspierać.  --------
politycznej w tem zgromadzeniu upatrzyć nie można, 
aczkolwiek z trzydziestu złożona je s t  członków, któ
rzy w powstaniu oficerskie posiadali stopnie, albo
wiem pod słowem honoru zakazanem jest każdemu 
członkowi wyjawienie czegokolwiekbądź w przedmio
cie stowarzyszenia.

K R Ó L E S T W O  P O L S K IE  
W a r s z a w a  17 sierp. Jeszcześmy nie ochłonęli 

z pierwszego w rażen ia ,  jakie na nas sp raw iła  klę
ska m. K rakow a, gdy oto nagle łuna  pożaru zaświe
ciła  wczoraj ponad W arszawą. Ogień w sczą ł  się
0 godzinie le j  z południa, w zabudowaniach przy 
fabryce Br. Evans. Jeszcze nie rozwinął całej swej 
siły, gdy straż ogniowa z jaw iła  się na miejscu. Aby 
ocenić jej pośpiech w działaniu i niesioną pomoc, 
trzeba było być świadkiem naocznym; ale wysuszo
ne o ( ciągłych upałów płoty i zabudowania, powię-
ks/.e) CKt;śei w  lej okolicy d re w n ia n e , p rzy  Z.1UU
stop. wczorajszego c iepła ,  przemogły trudy straży,
1 po ocaleniu zabudowań fabryki , ogień przeniósł się 
na ulicę Koźlą. O w pół do 3cićj ju ż  jedna połowa 
tej ulicy p łonęła  pożarem, a o 3 c ie j ,  ogień dotknął 
Franciszkańskiej ulicy. W iatr  d ą ł  nieustannie ku
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do obrony wewnątrz zabudowań i od strony podwó
rza. Ogień jednak nie zna ł miary, a po 3ej z połu
dnia, wznoszące się na nowo k łęby dymu czarnego, 
uprzedziły o zajęciu się domu przy ulicy Bonifrater
skiej. Rozdzierający zaiste by ł widok tych ucieka
jących z płomieni rodzin * i unoszących ca ły  swój 
dobytek pod straż kolumn wojskowych, które nieba- 
wem rozwinęły sie dla opieki na odpowiednich 
stanowiskach! Sam JO. K-s. Namiestnik przybyć ra
czył osobiście na miejsce pożaru, i oglądać w szyst
kie punkta, zalecając zarazem obronę. Przestrzeń 
ulicy Franciszkańskiej, od Koziej ku Nowemu-Mia- 
s tu , ocalała: inaczej bowie,n.’ Bóg wie coby się s ta
ło  z kościołem księży Fr*n(V ™ n o w ,  którego wie
że, lubo okalał kiedy niekiedy ilym czarmy; ale nie- 

. J  „ A t i f t  n i r i p n  n m i n o P  n
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i drwalnie. P o m i m o  wsz*k*e _go rozszerzenia, i tak 
jednocześnie, wynikłego r / „. 1 V ,cach pożaru, już 
’około god. 5 ej nieustająca na cnwi|ę straż ogniowa, 
s ta ła  się panem ognia, i * p ° ' • Priiytłumiać zaczę
ła .  O oej wieczorem z ® * J I,3J obawa, pomimo iż 
tlały  jeszcze niedopalone bu e i zgliszcza. O ile 
w pierwszej chwili inogliś"1) ua miejscu zebrać wia
domości, ogień zn iszczy ł1 J e na s’r°nę ulicy Koźlej 
z wyjątkiem pierwszej U* .sam 7̂|Jl Poc*ątku posessyi 
i ostatniej należącej do ksl^zy, amedułów. Po za 
nią bowiem wiatr poniósł. (ń£ien na Franciszkańską, 
i dosięgnął aż do posessyi ,TaunP* ^  ciągu przeto 
niespełna trzech godzin, P3 ’ 01larf$ około 7  albo 8
domów, z których z iednyc pozostał popiół, z d ru-:    ̂ 1  . nna-
' .  t - ■; y  "  ** icuu; u  • . r. ^ r ,u‘l j

gich jeszcze mury i gruzy- , ,z ie |nej obronie, mia
nowicie też straży, zawd/Jęcza, reszta ocalenie swoje. 
Przez ca łą  noc czuw ały  straże zajmując się gasze
niem tlejących szczątków- . „ ,,

— W  Redakcyi Jiurye*'3 , 8kładka XVII, przynio
s ła  złp. 3 7 2 1  gr. 1 2 ,  które już według przezna
czenia złożono.

— W  kancelaryi konsul**11 c< k- uustryackiego, z ło 
żono na pogorzelców m. d. 19  b. m. przez
Redakcj ą Gazety W a r s z a ^ 8*10! zł. 7 6 4 6 ,  przez Re-

dakcyą Gazety Codziennej z ł  5 1 6  gr. 2 0 .  Dnia 12  
od J .  Ś. w połowie na kościoły, a w połowie na po
gorzelców, zł. 3 0 ,  od A. R. zł.  6  gr. 2 0 ,  od F. X. 
K. przez W . Mamroth z Kalisza z ł .  60 .  Dnia 13  
przez Redakcyę Gazety W arszawskiej, zł. 1 7 9 2  gr. 
5, przez Bedakcyą Gazety policyjnej z ł .  3 5 6 0 .

— Na korzyść pogorzelców m. Krakowa, złożono 
w Redakcyi Kuryera od pana Achtel, w starej mone
cie, w srebrze sztuk 2 0  i w miedzi sztuk 15. 

W IE L K IE  K S IĘ S T W O  PO ZN A Ń SK IE.
P o z n a ń  13 sierpnia. (K.) Składka na Kraków, wynosi według 

ostatniego ogłoszenia Komitetu naszego 15,000 z łp . ,  a ponieważ 
około 3000 złp. wprost bez pośrednictwa komitetu z Księstwa do 
Krakowa poszło, można już 18,000 złp. liczyó. Jest  to mała sum
ma, ale ponieważ z wielu powiatów jeszcze nic nie nadeszło,  po
nieważ rezultat kollekt w kościołach także dotąd nieznany, ponie
waż w liście składkujacych niewidzieliśmy dotąd nazwisk obywa
teli najzamożniejszych kraju naszego, mamy nadzieję, że summa 
ogólna od nas, przynajmniej o raz sie jeszcze powiększy od zebra
nej do dziś dnia; i to zapewne niewiele, ale w smutnem położeniu 
flnansowem naszem, trudno wiecej sie spodziewać, tem bardziój, 
że z wyjątkiem składki na dotkniętych powodzią w Poznaniu, ża 
dna dotąd podobnćj summy nieprzeszła. Z pociechą serca czytamy 
listy składek w Czasie ogłaszane, bo choć to kropla w morze, 
w porównaniu strat  waszych, zawrsze dowód, że kraj uczuł bole
śnie zadrgniecie serca swego; trudno nam tylko dojść summy, bo 
tyle rozlicznych podajecie monet, tyle organów przyjmuje składki, 
żc niełatwo ogółowi czytelników zoryentować sie ,  i oddalibyście 
nam przysługą, nam zamiejscowym, z monetami rakuskiemi nie- 
obznajmionym, podając co dwa tygodnie przynajmniej w poczci
wych złotówkach, summę ogólną składek z wszelkich ź ródeł,  i 
wszelkiemi drogami w'płynionych.

Goniec , mimo gromów, które na was wypuścił,  niesłusznych co 
do w as,  słuszniejszych mojem zdaniem co do faktu samego, który 
z waszym referatem zespolił, bardzo wiele teraz czerpie z C%asu^ 
za co mu szczerze wdzięczni jesteśmy, bo nic ważniejszego dla nas 
być niemoże, jak  szczegółowe obznajmyw’anie sie jednych z sto
sunkami drugich, jeżli całkiem 6obie obcemi zostać niechcemy; me- 
rozumicmy tylko, czemu nie podał czytelnikom w i e l k o p o l s k i m  prze
mowy księdza Lwowskiego w kościele Panny Maryi, która na nas, 
powtarzamy, zrobiła wrażenie, jakby echo dzwonu Zygmunta, g ło 
szącego wielką żałobę narodową.

Codziennie spodziewają sie nowego naczelnego prezesa. Widać 
wiec, że ostatecznie urzędowanie p rzy ją ł;  mówią tu także wiele o 
odejściu radcy regencyjnego Noa z Poznania; jeżeli wieść ta  się 
potwierdzi, byłaby ważnym faktem: pan Noa bowiem był główną 
sprężyny wszelkiego działania rządowego od lat pięcia, byłby do
wód, £e nieporzueono planu spróbowania z nami innego systemu;
pan Noa bowiem jest  ostatnią ważną figurą z rządzacj-ch nami od 
lat kilku, wszj’stkie inne lub dymisyą wzięłj ', lub przesadzone, j a -  
koto: jenera ł  Kolomb i Stcinecker dvmisj’onowani. Naozelny prezes 
Beuermann i naczelny prezes sądownictwa F rankenberg . dymisyo 
nowani. Prezes sądu Noetel, dwóch radzców szkolnych W endt i 
Kiessltner, bardzo czynni w roku 1848. przeniesieni; również z pię
ciu landratów, najgłośniejszych z owego czasu, jako to: Roeder, 
Junker etc .;  chociaż prawie każdy z tych panów otrzymał jakąś 
nadgrodą, zawsze tyle dla nas zyskanego, że ich tu niemasz. W y 
jazd pana Noa zamknąłby tę lis tę; a  ponieważ rzeczywiście oso
ba jego jest  najważniejszą,  opuszczenie prowincyi naszej przez 
niego, byłoby faktem niezawodnie większego znaczenia, jak prosta 
zmiana urzędnika sądzićby kazała.

Mnóstwo w- kraju ukazało sic rabusiów i złodziei, t ak ,  że woj
sko w niektórych powiatach użytem byń musiało dla zaspokojenia 
potrwoźonych mieszkańców. Podobno jednak naczelników band, któ
re jak  mówią, najwięcej z dezerterów z Królestwa się składały,  
połapano; ale obok więzień naszych, to jeszcze niewielka pociecha; 
jeden z nich najniebespieczniejszy, imieniem Nawrocki,  w przecią
gu kilku ostatnich tygodni dwa razy  ujęty, dwa razy z więzienia 
w Szremie umknąć potrafił.

Żniwa ozimowe pokończone w całym prawie k ra ju ,  a mimo, że 
po polach wszędzie widać sterty, uskarżają się rolnicy szczególniej 
na z ły  omłot, sterty zaś tem tłomaozą, że grochy, które jak  wia
domo tylko paszą,  a żadnege ziarna niewydały, bardzo wiele miej
sca zabrały  w stodołach.

Przy  końcu wracam jeszcze do Komitetu Poznańskiego; dziwi 
mnie, że nieodezwał się do publiczności, by więcej życia obudzić. 
Kto puka, tem u Cfsęsto otw orzą. Pojąć wreszcie niemożemy, że o 
ile nam wiadomo, do zachodnich Prus się nieudał.  gdyż ztamtąd 
niewidzimy żadnej składki do Komitetu Poznańskiego nadesłanej.

Gitarzysta Szczepanowski przybył  do Poznania z Madrytu, gdzie 
od królowej i publiczności najpochlebniejszego doznał przyjęcia. 
Zapewne go niezadługo tu usłyszymy, a pewni jesteśmy, że jako 
Krakowiak, klęsce krakowskiej kilka u r o c z y o h  tonów, czarującego 
w jego rękach instrumentu poświęci.

F R A N C Y A .

P a r y ż  10 sierpnia. (K).  Zgromadzenie ciała prawodawczego za 
kończyło nareszcie swe wrzawy i krzyki,  a zakończyło sposobem 
najkomiczniejszyra. Dawnićj za królestwa, król lub jego minister 
oznajmiał Izbom, że sesya jes t  zamkniętą lub odroczoną. Za Izby 
ciała konstytucyjnego, prezes Izby w krótkich wyrazach zam ykał  
posiedzenie, oddając władzy wykonawczej dalszy' kierunek nawy 
narodowćj. Nawet Izba w roku zeszłym daleko przyzwoieićj, bo 
przynajmniej pewnóm krńtkiem pożegnaniem prezydenta do człon
ków Izby adresowanóm, zakończyła swe kilko-miesięczne prace. 
Lecz inaczćj tego roku: na proste oznajmienie ministra spraw we
wnętrznych interpelowanego o nieprawe rozwiązanie gwardyi aa-
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rodow ćj, że Izba się nie znajduje w komplecie prawnem , i na po
dobne chociaż bardzo wątpliwe oświadczenie sekretarzy  Izby, pre
zydent p. Daru w sta ł i po prostu powiedział. eeance est le
vee. Posiedzenie jes t zamkniętem, niebyło w rokn tym ani zobo- 
pólnych uściśnień dłoni, ani życzeń szczęśliwej podróży i powrotu, 
ani żadnych wynurzeń się innych; po prostu tłumem ruszyli repre- 
zentanci ku podwojom i wszystko sie skonezjło .

Muszę teraz opisać przyczynę tak  smutnego zakończenia sessyi 
parlamentarskićj. Prezydent Bzeczypospol.tćj po odbytej rewii w ze
sz ła  środę gwardyi republikańskiej i zandarmeryi mobilizowanćj, 
nie po c esa rsk a , ale po republikańsko zaprosił do siebie na obiad 
w szystkich stopni oficerów, podoficerów . brygadyerów tych obu 
korpusów. Nieżałowano podobno wina a zw łaszcza szampańskiego, 
w którym jak  zapewne wiecie, bardzo s,ę kocha prezydent. Pod
chmieleni komendanci i podkomendni, przechadzając się po ogrodzie 
prezydenckim, który wychodzi na pola Elizejskie, zentuzyazmowani 
widokiem pierwszego urzędnika Rzeczypospolitćj, poczęli w ołać: 
Vive 1’E m p ereu r! a bas la R epvblique, allons, ollons au T u illeries! 
M anifestacja ta giełdę napełniła strachem  i papiery nagle spadły, 
a  rozgniewała mocno wszystkich opimj reprezentantów (oprócz bo- 
napartystów  i imperyalistów). — W e czwartek legitymiści po poro
zumieniu sie z republikanami mieli interpelować ministrów', ale mi
nistrowie wojny i spraw' wewnętrznych nieznajdowali sie na posie- 
dzeniu. W czoraj wice-prezydent Daru (Napoleon) bonapartysta i i 
imperyalista. zajmował krzesło  prezydenta. P. Vatimesnil (leg ity - 
m ista) przed sesyą z ło ży ł oświadczenia interpelacyi, a pan B a- 
roche chociaż niechętny, m usiał się zgodzić w sali rozmów (des 
conferences), i*  Pr2Wraic ! o k o w ie ,  że niemoże wziąść odpowie
dzialności ministeryum za nierozwagę kilku głów  nietrzeźwych. 
Pan Daru zaś obstaw ał, aby nieinterpclowano bynajm nićj; a w cza
sie posiedzenia korzystając z oświadczenia ministra, iż Izba niejest 
w komplecie, w s ta ł nagle i zam knął posiedzenie!

Dzisiaj komisy® prorogacyjna pierwsze odbywała posiedzenie i 
zajm owała się tym nieszczęśliwym bankietem. Dziewiętnastu tylko 
członków było obecnych, nieliczne w to całego bióra Izby. Je 
dnogłośnie potępiono postępowanie prezydenta w tym względzie, a

in uważając ten postępek bardziej za niekonsekwentny niż 
D r z e c i w * konstytucyjny, w yrzek ł: „Nie bankietam i, ani p ija tyką,
można narzucić się tak  wielkiemu jak  Francya narodowi za szefa 
lub cesarza, ale świetnością czynów i sław ą. Nielekajmy za

słaba pajęczyna na pszczoły.11 . t , ,  , -
W iele dzienników a nawet mnóstwo osób uczęszczaj > 

lizcum zapewnia, że prezydent Rzeczypospolitej ma dziś WJ 
bankiet, zapraszając nań oficerów, podoficerów i kaprali z 4go pu ł
ku lekkiego, i dodają, że wszystkich pułków oficerowie i ich pod
komendni kolejno na bankiety będą zapraszani. Miało to wszakże 
tak rozgniewać jen era ła  C hangarnier, iż odpowiedział, że widząc 
w tem dezorganizacyą w'ojska przez zbyteczne bratanie się podofi-
° c r p w  » k a p r a l i  x  o f i c e r a m i ,  n a  i f t d n y m  t a k i m  b a n k i e c i e  a n a j d o w a o
8je n icm y śli. P ró c z  te g o  w ię k sz o ś ć  m in is tró w  o ś w ia d c z y ła  ei£ 
p rzec iw  b a n k ie to m , i n a w e t  w  ra z ie  p rz e c iw n y m  z a s t r a s z y ł a  p r e -  
z y d en ta  z ło ż en ie m  te k  m in is tc ry a ln y c h . S a m  je d e n  je n . d’H autpou l 

m in is te r  w o jn y  p ro je k t ten  m ocno p o c h w a la .
v i  11 co sierpnia. Nie rozjechali się jeszcze 

w szyscy reprezentanci, bo pan Dupin aby ich zmu- 
7it lo  pozostania na ostatmem posiedzeniu, nakazał 
wstrzymać wypłatę pensyj miesięcznych az do dz.s 
dnia Już znaczna część reprezentantów w zięła  pie- 

d*lsze więc posiedzenie reprezentantów sta- 
ł ?  e ’nfepodobne^ W  Paryżu została się tylko ko- 
misva odroczenia i inna komisya montaniardow z 7o  
członków złożona, o ktorei wyżej mówiliśmy.

Dzienniki żegnają zgromadzenie. Oto jest artykuł 
Pre isu w którym pokrótce wyłożona history a Izby: 
» t v k n f  ten wykazuje nasamprzod wysokie stanowi
sko mównicy, jeżeli onej jest podstawą głosowanie 
powszechne: „Bez mównicy bowiem, mówi dalej, nie
L  d z ien n ik ó w , b ez  - M ™ * ™ r e b b
opinii nie ma rządu. Są to w cjeb le zirręeza ące za
t r w a ło ś ć  i harmonią socyalnej budowy^ jeżel jeden
z nich runie zw alą s.ęI w s z y s U ^  Lee.. j e t ó ,  .-zad

przez S  tylko dni o n V m i.c z W  dwa zgromadzenia 
po sobie nastąpiły: najcelniejsi ludzie stanu, najznako
mitsi mówcy mieli udział w wypracowaniu i rozmo- 
rze wszystkich praw, których od 15 miesięcy *>41 
nr7 vięto. I cóż się z tych wszystkich trudów, prac 
i rozpraw pozostało? Zgromadzenie połowę czasu 
obróciło na zburzenie tego co zbudowało poprzednie. 
Prace zgromadzenia są jako przędza Penelopy, kto-

.. # -ip yamotane, rozwiązują się co chwila,rej w ęzły  ale bwdohu , ,  ^  ]at mównica
„Łatwo odg , 0iem walki, a nigdy warsztatem 

we h rancyi była P , jaj  j doświadczały prawdzi- 
na którym by się > ścierały praktyczne refor-
we idee, na ktorem . . rzecZywistość. Dopóki
my, aby z teoryi prz j »Czyć wypadało, dopóki 
były przywileje, które n:movvaliśrny takie przczna- 
trwało dzieło burzenia, P j  Barnave, Verguiaud, 
czeme mównicy. MirabMU, »  Royer Collar(1?
Brissot, a pozmej Benjami byli to wszystko

°y, Lafayette, Kazimier Pener, dv sfowa . , f
szermierze, a me organizatorow ie-* on.
bronią, ich wymowa pociskami w °in . 
stawali jako reprezentanci rewolucyi 
w obec powagi monarchicznej , która j >
z przyszłością pod sztandarem przeszłości.

Obcemi były już te walki zgromadzeniu ustawo
dawczemu, bo za niem zostały s ię zgrzybiałe stron
nictwa, przed niem otwarło się (U)le ogromne i wol
ne. W skład jego wchodzili l„(| zie nowi, poświę
ceni Rzeczypospolitej, niecierpliwi, a ciekawi rzeczy 
świeżych, uieprzyjaźni i nieufni przeszłości; a prze
cież takie przedziwne stanowisko nie przjdało się 
na nic, zgromadzenie poszło droga dawnych— uku
ło  konstytucja w 1 16 artykułach, która jest pew
nym rodzajem fortecy wzniesionej ku obronie demo- 
kracyi, a w której ze wszystkich stron znajdują się 
drzwi otwarte, gotowe na przyjęcie wroga. Nie u- 
chwaliła Izba ani jednego poważnego prawa, meilo- 
ionała ani jednej wielkiej reformy, miała wpraw dzie 
przeczucie przyszłości, ale nie zdobyła się na  ̂od
wagę, aby puścić się śmiało nową drogą i iść ku 
celowi. Zachwiała się więc i zaw iesiła w tern wa
haniu, między błędem i prawdą, pomiędzy ciemnością 
i św iatłem , dopóki opinia publiczna nie zw aliła jej 
własną jej niemocą, niezostawiając nawet tyle pocie
chy, iżby następna w ła d za , miała w pamięci jej
wszechwładztwo

„Bardi 
następne 
położenii „ „
la było tylko korzystać ze zwycięztwa 
zastała rząd silny, jeszcze popularny, duchowi jej 
sympatyczny, a przecież powstała przeciw' niemu; 

■ ' 1 niejsza, że powstając, nie wiedziałapowstając, 
nie zwracając uwagi na

re po rewolucyi lutego pierwsze wybrało Ludwika 
Bonapartego na reprezentanta, podając mu w  ten spo
sób pierwszy szczebel do wysokiej godności, którą 
dziś zajmuje. W yjechawszy z tego miasta prezy
dent udał się ku Dijon, gdzie miał przepędzić noc. 
Paryż coraz bardziej wyludnia się z mężów stanu; 
reprezentanci, ministrowie, posłowie zagraniczni, j e -  
dnem słowem w szyscy wyjeżdżają; z ministrów zo
staje się jeden jenerał Lahitte. Łatwo pojąć jak ma
ło  znajdują wiary w śród takich okoliczności w szy- 
sikie w ieści o zamachach stanu, które krążyły przez 
ostatnie dni kilka. Nikt im nie wierzy, przynajmniej 
jak na dzisiaj. Za to przedmiotem powszechnej roz
mowy była druga biesiada dana wojskowym w  Eli— 

Dzienniki nie podają jeszcze żadnych o niej

co tem jest dziwniejsza, 
z kim walczyć będzie , bo 
jednogodzinny rozruch 13go czerw'ca, rozruch który 
jenerałowi Changarnier nie zostaw ił ani chw ały  
zwycięztwa, ani żalu rozlanej krwi ludu, pominąwszy 
ten jeden drobny w ypadek, nie było naw et cienia 
napaści.

„Było spokojnie na ulicy, walka rozpoczęła się 
w Izbie, walka zaborcza; łupiono co łupić się dało, 
wydzierano co było można, prawu stowarzyszenia, 
wolności druku, wyborcom powszechnym. Rzeczpo
spolita nie w alczyła, dała się obdzierać, uległa prze
mocy i zachowała sobie tylko prawo ostatniego re- 
kursu do sumienia całego narodu. Taka jest histo- 
rya tych 2 7  miesięcy mównicy głośnej i czynnej, 
listorya martwa, a często smutna, bo nie zrobiono 
nic z tego, co należało zrobić, a zburzono wszystko, 
co należało zachować.

„Konkluzya ztąd ta, że jeżeli w ładza parlamen
tarna chce żyć w e Francyi, musi wejść na inną dro
gę i zamiast bezpłodnej agitacyi kraju, powinna zer
w a ć  się na rozwiązanie praktyczne, obchodzące przy
szłość, mogące "utrwalić Rzeczpospolitą, a zbawić
s p o . f e c z e ń s tw o .  P r z e s z e d ł 1 c z a s  parociyf,  mfel/ .śmy J ć j
d o s y ć  0(1 lat GO, w id z ie l i ś m y  w s z e lk i e g o  rodzaju Izby 
p o d  w s z e lk i e m i  nazwiskami, a le  z n ic h  n i e z o s t a ł o  się 
nawet s z c z ą t k a ,  któregoby czas s o b ą  n ie  u n id s ł .—  
Nie teraz tó nam pracować należy, aby o d ż y w i ć  te  
rzeczy zamarłe. Kopii rewolucye nieznajdują. Rzecz
pospolita powinna być oryginalna, lojest zbudowana 
według myśli, obyczajów i potrzeby czasu. Juz to 
nie jest republika z mieczem , jak u starożytnych, 
z czapką frygijską jak w r. 1 ^ 9 3 , jestto Rzeczpo
spolita organizująca, ulepszają?3* doskonaląca, która 
drogą wyborów powszechnych do powszechnego do
bra ma doprowadzić.

„Jest inna jeszcze mównica, która nie milczy nigdy, 
a nia jest dziennikarstwo, ona jest skromniejsza od 
p ierw szej, ale więcej ma wolności i bardziej jest 
bezstronna. Nasze więc posiedzenie zaczyna się od 
ch w ili, kiedy zamknęło się ko/ o  parlamentarne, a 
mamy nadzieję, że to posiedzfn ie nie hędzie zupeł
nie bezpłodne. Pisarze są to oracze cywilizacyi; o- 
rać będziemy według możno**?* i w edług prawdy, 
jak ją  pojmujemy.1*

— W szystko cokolwiek mowiono w Paryżu po 
pierwszym bankiecie, powtarzają dzisiaj z powodu 
drugiego, który się odbył w B^zeum. Jeszcze w ię
kszego niepokoju stała sie p f ^ y n ą  wiadomość, że 
prezydent w yznaczył 6 0 ,0 0 0  f?- "a b|esiady dla 
wojskowych; widać przekonam Paryzauie, że we 
Francyi tanim kosztem można S1<< dorobić popularno
ści. Nie ustała też pielgrzyma- do Wiesbaden. Le
gitymiści czystej krwi nie są ^dowolnieni z dotych
czasowego obrotu rzeczy, zni«cb^c‘ły  ich osobne za- 
prosiny pana Berryer, niepodobają się też odwiedzi
ny książąt innej rodziny, której członkowie w spół
cześnie mają sję znajdować Wiesbaden.

— Paryż jest spokojniejszy nii^' nim był kiedy
kolwiek ; wprawdzie dzienni!*1 powtórzyły manifest 
montaniardow, ale mało kto ,ia n*c zw rócił uwagę; 
kilku pojechało do Londynu.

Prezydent wyjeżdża jutr0, o godzinie 7ej rano, 
w towarzystwie ministrów: W°jny, prac publicznych, 
handlu, pułkownika Vaudreya * oficerów ordynanso- 
wych.

Baryż 1 2  sierpnia. Dzisiaj 0 godzinie 6*/2 rano 
w edług zapowiedzi prezydent °puścił stolicę; otrzy
maliśmy już sprawozdanie z pierwszego dnia podró
ży, nie ma w nim nic ciekaweS0- Prezydent zatrzy
mał się w Tonnerzc, gdzie g° bardzo dobrze przy
ję to , jak [się tego było można spodziewać. Tonnerre 
jest to małe miasteczko w departamencie Yonne, któ

zeum.
szczegółów . W szystkie organa bonapartystowskie 
musiały otrzymać zakaz pisania o bankietach, bo naj
zupełniejsze zachowują milczenie. Z  korespondencyi 
Independance dowiadujemy się tylko, że oficerowie 
byli już przezorniejsi, nie wmłali niech iy je  cesarz,  
ale głosząc wiwaty: niech i y je  Napoleon  dodawali 
ciszej, „milczymy ale w szyscy wiedzą co mamy w  
sercu.“ Po obiedzie p. prezydent Rzpltej miał strze
lać dla zabawy; szczególniejsza ta poufałość pochle
biała oficerom. W  tem wszystkiem to jest najważniej
sze, że biesiady staną się powodem nowego nieporo
zumienia między prezydentem a jenerałem Changar
nier, który oświadczył Bonapartemu, że obiady te 
dawane przez naczelnika w ładzy wykonawczej, naj
fatalniejszy wywierają w pływ  na armią niwecząc 
jej karność, dodał nadto, że jego obecność na biesia
dzie byłaby uświęceniem takiego nadużycia i że^dla 
tego nie będzie na uroczystości sobotniej. Pręży en 
odpowiedział w ten sposób: B y ć  m o ż e ,  że je
ma racva, ale no nierwszei b ie s ia d z i e  d .16r e p ^ S c ^ n i r P o ^ ^  już na tem zatrzy
mać, n ie  b u d z ą c  m ię d z y  ro z m a i łe m , korpusami armu 
p e w n e g o  r o d z a j u  zazdrości, równie szkodliwej p o 
r z ą d k o w i  jak k a rn o ś c i .  N a  tem się skończyła roz
m o w a ,  reszty można się doczytać w dzienniku Or- 
dre, który w słowach nieprzychylnych wyraża się 
o tych biesiadach i zaręcza, że tylko w nieobecności 
jenerała Changarnier dały się s ły szeć  owe niekon
stytucyjne wiwaty.

— Wczoraj uorganizowała się komissya odrocze
nia. Obrady jej zapewne nie będą ważne, bo w o -  
becnym stanie um ysłowi stagnacyi politycznej nic za
pewne takiego nie zajdzie, co by nakłaniało komissyą 
do interweniowania w czynności w ładzy, zresztą 
członkowie jej nie uważają się za obowiązanych do 
pobytu w Paryżu i o mało co już wczorajsze posie- 
dssenfe n /e  r o z e s z ł o  się dla b r a k u  k o m p le tu .
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cen tim ów . ,

P aryż 13  sierpnia. Żadnego sprawozdania z po
dróży prezydenta nieogłosiły od tych czas dzienniki; 
podają tylko depesze telegraficzne, które donoszą, że  
przybył już do Dijon; tamże jak najlepiej był przy
jęty. Rada municypalna Sztrasburska ogłosiła  decy- 
zyą swoją odnoszącą się do podróży prezydenta, któ
ra nie małe sprawiła wrażenie i osłabiła nadzieje 
powszechnego entuzyazmu z jakim miano witać Bo
napartego. W edług protokułu zamieszczonego w  
Courrier du B as-R hin  mer Sztrasburski odczytaw
szy na posiedzeniu Rady depeszę prefekta donoszą
cą o bliskim przyjeździe Ludwika Bonapartego rzekł: 
„Do was panowie jako do reprezentantów miasta na
leży postanowić jakie prze Isiewziąść wypadnie środ
ki z powodu podróży prezydenta; pozwólcie abym 
wam w yraził moją opinią osobistą, którą jak się spo
dziewam miasto podziela. Jest ono bowiem szczerze 
przywiązane do konstytucji i nie wątpię o tem, że 
przyjmie prezydenta Rzpltej z uszanowaniem nale- 
żnem wysokiemu stopniowi, jaki mu naznacza kon- 
stytucya i dostojnym obowiązkom, które pełni. Co 
się tyczy rozporządzeń względem przyjęcia prezy
denta w naszych murach, musiałem się juz porozu
mieć z władzami cywilnemi i wojskowemi. Jenerał 
komendant dywizyi przygotowuje wielką rewią W0J“ 
ska, do której zawezwaną zostanie gwardya narodo
wa. Sztuczne ognie dane będą przez ar yery ą  za
łogi, ja zaś mam zamiar wyprawić za Pienia.(,̂  ati-  
kowe w « a li  teatralnej bal, na który P a n  F ezydent
Rzpltej urzędowo zostanie zaproszony

t y m  ce lu  przeze mnie zajmie się wjko- 
' ektu; przewyżka dochodu ze skła- 

uroczystości oddaną będzie do biór
ana w tym ceiu ■-doCj,odu ze sk ła -
i i * *i  ̂iimrzvstosci oddaną będzie do biór

mianowana 
naniem

dobroczynnych* Zdaje m fsię , że rozporządzenia ta -
kie Dogodzą z u p e ł n i e  uszanowanie należne prezyden- 
towi Rzpltej z rządem demokratycznym pod którym 
żviemy. Nie obciążają one w cale kassy municypal
n i  bo jak wiecie przykre położenie naszego skarbu 
zmusza nas c i ą g l e  do odraczania prac nader ważnych, 
a w obecnej chwili zaledwie pokry-
w a ia  niezbędne wyuaiKi. 4*0 takiem przymówieniu
r o z p o c z ę ł a  się dyskussya, ale rada municypalna więk
s z o ś c ią  głosow przeciw 6  przychyliła się do w n io 
sku mera. Decyzya ta powtarzamy byłaby nadfr 
s t a n o w c z a ,  gdyby w jej ślad poszły inne rady “Pj0* 
cypalne, ale zdaje s ię , &e będzie tylko wyją 
dosyć mocno odbijającym w  śród gorliwo*?* M,rRaa
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miejskich przesadzających się w  najżyczliwszych o- 
znakach dla osoby p r e z y d e n t a .

—  Polityka wyniosła sit; ze stolicy, podróżuje ra
zem z prezydentem, * tpg° uroczystość rozda
wnictwa nagród szkolnytb, które się odbyło wczora) 
w  Paryżu zw abiła bardzo wiele publiczności; nie 
była też i pod względem politycznym bez zupełnego 
znaczenia. *’• Panen w ystąpił z mową dość cierp
ka dla nowego prawa o wychowaniu, i to jego sta
nowisko zjednało mu oklaski któremi go po skończe
niu mowy obsypano, lecz daleko rzęsistsze powitały 
wchodzącego pana Guizot, co tylko dowodzi, że mi
nister ten dzięki ludziom, którzy byli nit gdyś jego o- 
skarżycielami, odzyskał znowu popularność. Dzisiej
si ministrowie szli tak upornie i tak długo w ty ł, że 
już p. Guizot nalazł się na przodzie i po za sobą 
ujrzał dawnych swych przeciwników w pojęciu wol
ności i postępu. Jednem słowem ludzie rządzący 
Rzecząpospolitą do tego stopni.a posunęli niezręczność, 
że występując sami jako monarchiści ministrów mo
narchii w republikanów przemienili, to więc huczne 
powitanie p. Guizot nie było bynajmniej nie konse
kw encją ale owszem najsurowszą krytyką polityki 
Rzeczypospolitej.

—  Coraz więcej mówią o antagonizmie dwóch je
nerałów pana Changarnier i pana Raraguay d’Hilliers; 
ten ostatni jak wiadomo daleko jest przychylniejszy 
prezydentowi a w ogóle całej partyi dworskiej E li- 
zeum niżeli dzisiejszy komendant Paryża, który w y
stąpiwszy przeciwko biesiadom, popleczników cesar
stwa musiał sobie zniechęcić. O ile to w ięc jest w

wstrzymała wziętość 
zgromadzeniu.

— B ulletin  de P a ris  donosi o okólniku ministra 
sp. w ew . do prefektów wzywającym ich do utrzyma
nia się na legalnem stanowisku w obec rad departa
mentowych żądających rewizyi konstytucyi. Byłoby' 
to powtórzenie zeszłorocznego okólnika wydanego 
przez p. Dufaure z tegoż samego powodu do tychże 
samych władz. Ale nie mniej dziwnie odbijać by mu
siała tego rodzaju przestroga ogłaszana przez je
dnego z ministrów Elizeum w pośród organów eli
zejskich, które zachęcają co dzień rady departamen
towe do decyzyi i wniosków antikonstytucyjnych.

— D z i e n n i k i  f r a n c u s k i e  wiele z a j m u j ą  s i ę  o s t a t n i e -  
m i w y p a d k a m i  w  T u r y n i e ,  l e c z  w y j ą w s z y  ś c i ś l e  J k » -  
tolickich, nie podnoszą głosu za arcybiskupem. Ż y
wa ztąd wszczyna się polemika. L ’Univers nie mo
że dość znaleść s łó w  na potępienie tak dobrze rządu 
Sardyńskiego jak i dzienników francuskich a miano
wicie Debatów  i Ordre chwalących jego postępo
wanie.
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Komissya śledcza parlamentarna wyznaczona przez 
Izbę niższą do przejrzenia bndżetu wydatków z ło 
ży ła  sprawozdanie o wysokości pensyi najcelniejszych 
w  Anglii urzędników, podając zarazem w  jaki spo
sób też zmniejszone być by mogły. Pensye ministrów 
nie sa ani najw yższe, ani też jednakowe: i tak lord 
s k a r b u  t o j e s t  p i e r w s z y  m in i s t e r  m a  5 R U O  ls. z mie
s z k a n i e m .  K a n c l e r z  Izby skarbowej tojest minister 
s k a r b u  t y l e ż  z mieszkaniem. Trzej naczelni sekretarze 
stanu tojest ministrowie spr. w ew ., zewnętrznych i 
kolonii tyleż bez mieszkania. Pierw szy lord admira- 
licyi 4 ,5 0 0  fs. z mieszkaniem; prezes rady pełniący 
godność honorową *2000 fs. Komissya w pensyach 
tych nie proponuje żadnej zmiany. Podsekretarze skar
bu po ii5 OO fs., komissya proponuje zmniejszenie do 
2 0 0 0 fs .  Lordowie skarbu 1 2 0 0  fs., proponują zmniej
szenie do 1 0 0 0  fs., podsekretarze stanu 1 5 0 0  fs.

Prezes bióra handlu 2 0 0 0  fs. z 7ma sekretarzami, 
z których każdy ma po lOOO fs. Godność honoro
w a  lo r d a  pieczęci prywatnej z 2 0 0 0  fs., ma być w e
dług propozycyi zniesiona. Minister wojny 2 4 8 0  fs. 
Pierw szy sekretarz Iriandyi rezydujący w Londynie 
5 5 0 0 ; proponują zmniejszenie do 3 0 0 0  fs. W ice-król 
Iriandyi pobiera 1 6 ,0 0 0  fs.; jak wiadomo ministery- 
um godność tę zamierza skasować. Pierwszy komi
sarz bióra biednych 2 0 0 0  fs., z dwoma sekretarza
mi, z których każdy 1 5 0 0  fs., komissya proponuje 
zmniejszenie pensyi tych ostatnich do 1 0 0 0  fs.

Pensye godności sądowych słusznie mogą się w y
dawać zbyt w ielkie, i tak: lonl kanclerz 1 2 0 0 0  (s.; 
proponują zmniejszenie do 8 0 0 0 . W ielki sędzia kró- 
Kwski 8Ó 00 fs.; zmniejszenie do 7 0 0 0  fs. W  ogól
ności następująca jest lista naczelnych godności są -  
onnr»cłl y‘ pensyą już zredukowaną: Lord kanclerz wouo fs. Sędzia królewski 7 0 0 0  fs. Pierwszy ba
ron i z b y  skarbowej 6 0 0 0 . W ice-kanclerz tyleż, 12  
innych sędziów każdy po 5 0 0 0  fs. W  Szkocyi lord 
prezes rybm 4  niższego 4 0 0 0 .
L o r d o w i e  3 0 0 o . w  jV,an<lvi lonl kanclerz 6 0 0 0 .  
fs. 4 5 0 °- Baron Izbv skarbowej
4 0 0 0  fs- jnnl sędziowie po 3 0 0 0  fs. W  ogólności

sądownictwo jeżeli propozycye przyjęte zostaną ma
ły  poniesie uszczerbek, natomiast godności ciała  
dyplomatycznego nadzwyczaj będą uszczuplone. Ja
koż komissya żąda, aby'żadna pensya dyplomatyczna 
nie przenosiła 5 0 0 0  fs., i chce proponować rządo
wi francuskiemu i tureckiemu aby ambasady zamienić 
na zwyczajne missye czyli legacye, żąda skasowania 
legacyi fllorenckiej i połączenia w jedną kilku lega- 
cyj niemieckich. _ _ = = = —

Kronika miejscowa
Kraków 18 sierpnia. D zisiaj, z powodu urodzin N. P ana , od

było sic solenne nabożeństwo w kościele arcliiprcsbjtcryalnym  P. 
ill ary i w przytomności w ładz cyw ilnych i w ojskow ych. A .y.tow .a  
ło  m szy ś. c a łe  wojsko zebrane w  rynku. Poczem nastąpiła pa 
rada w ojskowa. T ow a rzy szy ły  jej liczne sa lw y  artyleryi zW a w c  
lu . które już od wschodu słońca uroczystości początkow ały. ^

— Z nicmałcm zadziwianiem w yczytaliśm y w P resa b n rs  te j g a 
ze c ie  obronę Radv miejskiej krakowskiej przeciw dzienni

0 . . . .  P ozrtvu r o z wodz i  sieKorespondent tutejszy tego pisipa t o je st  „ G a z t i y
długo nad niesprawiedliwością C z a su ,  i jego  n iesłusznych  zarzu- 
tów. Chctniebyśmy go posądzili, iż należy do liczby tyc co ty o 

K ron ikę  „Czasu“ czy ta ją , gdyby nic okoliczność , ł  "  0 r°"J® 
widać dowodnie, iż c zy ta ł list um ieszczony w  N. t 76 *a s" 
dym jednak razie żałujem y pracy p. korespondenta i czy te mkow
O a ze ty  p r e s z b u r sk ie j .

— Otrzymaliśmy list z Maricnbadu, który w szczegółach  podaje 
już raz przez nas w ogóle w yrażoną summę składek na korzyść  
pogorzelców. Pieniądze do Komitetu pogorzeli w Krakowie posłane  
zosta ły . Przyczcm  musimy zrobić sprostow anie, aby (w ed łu g  l i 
stu ) „ująć przykrości p. Radoliuskićj, jaką  uczuć m usiała w y czy
t a w s z y  w N. 180 C zasu  imie sw oje tylko wyszczególnione p osłu -  
„gą, do której tyle osób garnęło się. Przedew szystkicm  należy chw a-  
„ ła  (za w sze  w edług listu ) najgorliw szego zajęcia się  p. O łockićj, 
„która wyrobiw szy sobie pozwolenie u w ład zy  m iejscow ej, z n ie
zm ord ow an ą  pilnością posłudze tej pośw ięcała  s ię .  a w sk u tek  u- 
„trudzenia przew yższającego jej s i ły , mocnej u legła  chorobie.“ W in
na w iec w dzięczność w szystkim  osobom, udział w Marienbadzie do 
tego dobroczynnego dzieła  biorącym . w yrazić niniejszym pośpie

szam y.
— W  N. 184 donieśliśmy iż w iem y z dobrego źródła że bal w  Lu

bieniu p rzyn iósł 1150 z łr . Z listy  20ej składek do Komitetu pogo
rzeli p rzesłan ych , w  N. 186 w  dodatku um ieszczonej, przekonaliś
my sie że sk ładka z Lubienia w ynosi 1165 z łr . Różnica przeto 
z nasza cyfrą  nie w ielka i źródło widocznie było dobrem. Lecz  
przekonywujemy się teraz , iż dochód w tej sk ładce z balu je st  1 
d u k a t  i 1 2 7  z ł r .  2 6 °  k r .  m .  k .  P r o s z e n i  j e s t e ś m y  l i s t o w n i e ,  i ż  w i e l e  
n a  t e n ,  z n le f c y  n b y A m y  t o  a r „ b . f  C 'v c . l r u g  l i s t u j  p o m y ł k ę  s p r o s t o 
w ali ja k  najprędzej. Pospieszam y w ięc przeto uczynić zadość żą

daniom. G ruba  nasza pom yłka b yła  w  tem, żeśm y sądzili, że sk ład 
ka na balu zebraną zosta ła .

— Gazeta pruska K re u zo e itu n g  zw ana, robi kalambur, który lu
bo niem iejscowy podajemy czytelnikom. Staw ia pytanie: czemu 
w  Austryi długi państw a zow ią iW etalliynes? Odpowiedź : bo w nich 
M etal-iks (x )  je s t .  czy li nieznana w cale ilość. Na co odpowia
da W a n d e re r  iż żałuje że W 1’rusicch jeszcze  nic znaja w a rto śc i  
p a p ie ru ,  gdyż inaczej nie jeden obywatel pruski oszczęd ziłb y  nie 
zawodnie 1 Th. 22%  srebrników co miesiąc.

— Targ barański b y ł duży. ceny spadły  a w  przyszłym  tygo
dniu jeszcze  spadną. Pszenica nowa po 2 0 '/, 21 złp ., żyto 10— 
16 Y2, rzepak letni 2 1 —25.

— Stan W is ły  1% .

Inseraty.

W  K S I Ę G A R N I

F. B A U f f l G A R D T M A
nabyć można następ"!®^"®''® d?icła  i pisma: 

S za jn o ch a  K . Jerzy L ubom ir^1* ,nstoryczny złp . 5 gr.
U je js k i K . Kwiaty bez woni . , * _ /  • • « 4- „
P o p u la rn y  w y k ła d  ustaw y r ° £ teuta  stcpT ow cglV  ta'
W yciąg  ta b e la rn y  z nowego V* 0 1 *a“

ksalnego z dnia i) lutego ' n i ' , * \  \  •
D z ie m b o w s k i , Szpicrut hoiio1*0' ' * • * 55 życia
S yb illa  czyli gra pytań i odP°'VIC* _ t* * * * *
W ro zk a  n ie o m y ln a , puścizna P° • . f normand . 
A n to n ie w ic z .  Obrazki .  żyei% M V ? ‘eJ / T  ' •
W ia d o m o ść  h is to ry c zn a  o' n k r 8" biskup-

stw acli w Polsce . . .  * .........................................
W ie czo rn a  -pogadanka . • ,, * * ......................................
A n to n ie w ic z ,  W ianeczek m
W a śn ie w sk i , Kazania na cZeSC ' anie P°ezętćj

Najśw. Maryi P a n n y ........................................................... „ — ,  20
N ie m c e w ic z . Śp iew y historyczne z rycinami i muzy

ka nowa edycya . .................................... „ 24  „ —
P o c ze t k ró ló w  po lsk ich  z czarncmi rycinami na arkuszu „ 2  „ —
P lan  m iasta  K r a k o w a , z oznaczeniem miejsc spalo

nych na dniu 18 l i p c a ......................................................„ 4 „  —
Z a łu s k i  K. Mazurkas pour le Piano. 3  Z eszyty  po złp . 3. Dochód 

sprzedaży tych mazurków przeznacza w ydaw ca na pogorzelców  
Krakowra. ( 1 2 1 -2 - 3 )

[1 0 7 ] D o n i e s i e n i e .
W ydane św iadectw o ubóstwa przez O byw ateli, a przez Rząd  

potwierdzone, zosta ło  zagubione w  Okręgu M. Krakowa dnia 27go  
lipca r. b. wraz z aktem urzędowym poddanki w si Z elkow a; ktoby 
takowe m iał w sw ym  ręku , uprasza podpisany pod N. 265 w gm. 
VIII zam ieszkały , abyT onemu zwrócone były .

Kraków dnia 8 sierpnia 1850 roku.
(1 0 7 -3 )  Franciszek K sawery N a łęcz  D ąbrow ski.

L i c y t a c y a  n a  k o n ie .
W  P aw łosiow ic cyrkule Przemyskim o ćw ierć mili od J a ro s ła 

wia licytow ane bed$ z wolnej reki na dniu 1 w rześnia 1850 r. od 
10 godziny z rana. w a łach y , ogiery  i k lacze , zamierzony liczbę 
stada przew yższające.

P f e r d e - Y e r s t e i g e r u n g .
E s werden in Paw.łosiów, Krcis P rzem yśl, % Meile vnn Jarnslau  

entfernt. am 1 September 1850 urn 10 Uhr fruh iibcrzahlige W a -  
lachen , Hengstc und Stuttcn licitando vcrkauft. ( 1 1 0 -2 - 3 )

(n i 
I | M Kit ■

N. 310.

DOM w  mieście Krakowie położony w Rynku głów nym  
pod N. 236 w gm. I I  w bliskości Odwachu je st  do sprze
dania. O bliższych warunkach dowiedzieć się  można u 
w ła śc ic ie la  tegoż, zam ieszkałego przy ulicy S. Anny pod

( 118- 2 - 6)

W f i l l l ł lP T T l i  k l e k s a  m i r a  G ó r e c k i e g o  »• Rynku pnd T rąb- 
U U u i v i  i l l  k a , są  w różnych gatuukach W Ó D K I  i L I K I E 

R Y  korzenne dystylow ane z fabryki R. C ypcera. (1 2 0 -2 -3 )
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G Ł O W N A  A  JE Ń C Y  A
T ow a rzystw a  za b e sp ie c za ją c e y o ,

AZIENDA ASSICURAT1UCE.
Z powodu rozsianych fa łszy w y ch  wiadomości po dziennikach, a 

mianowicie zagran icznych , o tem T ow arzystw ie względem  Rzkód, 
jakie ponieść m iało w  Krakowie przez w ielkie pożary w lipcu r. b., 
ośw iadcza ninicjszćm i zawiadam ia kogo to obchodzić m oże: że 
rzeczone nieszczęście w y w o ła ło  ze strony A z ie n d y ,  je d y n ie  w y
płacenie całćj ilości zabespieczonćj panu Teodorowi Mirowskiemu 
860  z łr ., a za poniesienie szkody cząstkow ej przy ratowaniu panu 
Norbertowi Nurkowskiemu z łr . 4 2 . kr. 4 2  i panu Leonowi K ory- 
towskiemn złr . 76 kr. 40 m. k. — Kraków 17 sierpnia 1850.

( 1 3 6 - 1 - 3 )  L e s ła w  Ł u k a s ze w ic z .

J U Ż  W Y S Z Ł A
w  W y d a w n ic tw ie  D z ie ł  K atolick ich w  K rak ow ie  przy ulicy  F lo -  

ry a ń sk ie j Nr. 503:

HISTORYA POŻARU MIASTA KRAKOWA 
Z OŚMIĄ RYCINAMI.

Nabyć tego dziełka można u w szystk ich  k sięgarzy, a w w ię
kszych  ilościach egzem plarzy w Z akładzie W ydaw nictw a.   Cena
pojedyńczego egzem plarza złp . 4. ( 1 4 0 - 1 - 3 ) .

m r DONIESIEŃieT^^
Rodowity Francuz. L icencyat nauk w Akademii Paryskiej, b y ły  

Nauczyciel jeżyk a  francuskiego w  szkołach  wojewódzkich Kaliskich, 
posiadający języ k  polski, niemiecki i w ło sk i, ma honor uwiadomić 
Szanowną Publiczność, że przyjechaw szy do K rakow a, przyjmuje 
do siebie na pensya m łodych chłopców , którychby rodzice życzy li 
sob.c aby ich synow ie nauczyli sie  po francusku.

L ekcye francuskie daje w domu i chodzi na miasto. W  hotelu 
I ollcra z mm mówić można. (1 2 8  1 -2 )

Na ulicy Szpitalnej N. 622 w  domu pod R akiem  jest do w yna
jęc ia  każdego cznsu jeden POKÓJ na pierwszem  piętrzę. ( 1 0 8 -2 )

kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Kurs krakowski Z dnia 1 0  sierp. Banknoty 9 1 — Praski ku

rant 1 0 4 Imperyał y ros. 34. 2 4 .— Ruble srebrne nowe 100% . 
Dukaty z łp . 19. 2 7 .— L isty  zastaw ne Król. Pols, bez kuponów 100% . 
L isty  zastaw ne G alicyjskie żądają 99 % daja 99 % — C w ancygicry  
stare 105%  nowe 106% .

K u r s  w ie d e ń s k i  z  d n ia  17 sierpnia.— Metaliki 9 6 .% — Nowa 
pożyczka 84. — A kcye Banku wiedeńs. 1170. — Akoye Kolei żel. 
111%.  Agio od z ło ta . 22% . Agio od srebra 16% .

K u r s  w r o c ła w s k i  z  d . 1 7  sierp. Banknot, austrvac. 87% . — 
Polskie papiery 95%  — L isty  zastaw ne Krńlest. Polek. 96. — 
A kcye kolei żel. Krako. -g ó rn o -sz lą s . 69% .

K u r s  l w o w s k i  Z d n ia  13 s i e r p .  Dukat holenderski Z łr . 5 25. — 
Dukat austryacki 5 kr. 26. — P ółim peryały  ros. 9 26 kr. — Polski 
kurant 1 2 1 .— Rubel sr. ros. 1 49. — G alicyjskie L isty  zasta
wne za 100 z łr . 98. 20.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

■Ą STAN P A R O M . 
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